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Pszczelarz to nie byle kto
Zaczynam rozumieć podejście do bartników w starej Polsce i u Słowian. Oni byli
nietykalni,  byli  pod ochroną króla,  bo pszczoły były [jego]  własnością,  jak i  całe
puszcze i barcie, i wszystko. [Bartnicy] byli ludźmi z innego świata. Mieli w sobie
głęboką życiową mądrość wynikającą z bezpośredniego obcowania z przyrodą i
dużym zagrożeniem. Nie czarujmy się, trzeba być naprawdę idiotą albo kimś wielkim,
żeby się dać żądlić i narażać na ból, na trudy.
Zawód pszczelarza można porównać z zawodem marynarza, jeśli  chodzi  o jego
specyfikę, czyli o ryzyko, o umiejętność obcowania z samotnością. Teraz są pasieki
towarowe, [gdzie] zatrudnia się pracowników. Ale samo misterium sprowadza się do
tego, że ucieka się od cywilizacji w zupełnie inny świat. I ten świat wcale nie jest
bezpieczny,  bo jednak [pszczoła]  jest  dzikim zwierzęciem.  Pomimo że teraz są
bardzo  łagodne  rasy,  [po  których]  nie  [należy]  się  spodziewać  jakichś
nieoczekiwanych [wydarzeń, to] zawsze może zaistnieć sytuacja ryzykowna, bo to
jest przyroda. Każdy błąd rodzi następny błąd i określone skutki. Mimo to człowiek,
który da się wpędzić [w pszczelarstwo], wrasta w [nie] i znajduje w nim niekłamaną
przyjemność i radość.
[Pszczelarze] byli to przede wszystkim ludzie silni charakterem, bo musieli takimi być.
Ludzie na pewno bajecznie uczciwi, bo każda nieuczciwość wobec przyrody czy
pszczół groziła katastrofą. Jak powstawała „Polanka”, to bardzo nam zależało na
przywróceniu rangi zawodu [pszczelarza].  Zawsze pisałam i  zawsze powtarzam:
pszczelarz to nie byle kto. Niestety, zostało to trochę wypaczone.
Mam słabość do młodych kobiet [zajmujących się pszczelarstwem], bo w którejś z
jaskiń Katalonii  najstarsze znalezione do tej  pory malowidła [ukazujące] historię
pszczelarstwa przedstawiają kobietę podbierającą miód. Ten zawód pochodzi za
typowo męski, a guzik prawda, bo dużo kobiet zajmuje się pszczołami i większość



mężów,  którzy  uzurpują  sobie  prawo  do  pasieki,  jest  tam  poniekąd  tylko
głównodowodzącym albo strategiem, a robotę odwala kto inny. Tak że nie mylmy
tych pojęć.
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